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• to 13 la t temu, gdy nagle 
na spokojnym niebie nad Hot 
terdamem pojaw iły  się samo­
lo ty  -  sępy ze swastyką. Na 
miasto nasze runą ł huragan 
bomb. H itle row cy najechali mo 
ją  ojczyznę, która broniła się 
zaledwie 5 dni...

Dziś, gdy spoglądam  na m ice  
R o tte rda m u , sta.la m i żyw o w  pa­
m ię c i w spo m n ien ia  z m a ja  ro k u  
1940. Zno w u  p łyn ą  u lic a m i t łu m y  
w ynę d zn ia łych  postaci, n iosących 
w  to b o łka ch  re s z tk i m ie n ia . 
Uchodźcy... Z no w u  trzeb a  u rzą ­
dzać d la  n ic h  doraźne p rz y tu łk i,  
n ieść pom oc. Z no w u  p ra cu ją  sape­
rz y . T y lk o , ie  ty m  razem  a ta k  
p rzysze d ł z In n e j s tron y . M orze 
u p om n ia ło  sie o z iem ie, k tó rą  p ra  
cow ic ie  mu» w y d a rliś m y . S tra sz li­
w y  c y k lo n  w ta rg n ą ł na  nasze te ry  
to r iu m . B y ło  to  w łaśn ie  w  okre s ie  
p rz y p ły w u  m orza i  w ezb ra n ia  Re* 
n u  i  M ozy.

Ba, lecz cyklon nie ruszyłby 
naszych tam, gdybyśmy o nie 
więcej dbali. A le  Holandia mu 
siała wysyłać swe bataliony 
na Koreę, musiała zbroić się, 
wyrzucać m ilia rdy na tworze­
nie dyw iz ji dla „a rm ii euro­
pejskiej.”  Zbro iliśm y się prze 
ciwko urojonemu niebezpie­
czeństwu, gdy tymczasem na j­
lekkom yśln iej w  świecie za­
niedbaliśmy obronę przed naj 
groźniejszą dla nas katastrofą.

To co przeżył mój naród — 
jest katastrofą nie mającą 
rów nej od roku 1421. Pod na­
parem fa l runęło 15 najw ięk­
szych tam. Gdyby je  na czas 
wzmocniono... Gdyby obwało 
wano lepiej brzegi Renu i  Mo 
zy... Gdyby...

Dziś m il io n  H o le nd ró w . 2 k tó ­
ry c h  w iększość u t ra c iła  całe p ra ­
w ie  m ie n ie  — spogląda p o nu ro  na 
dz ie ło  zniszczenia. G d yb y  m e 
„ P a k t  A t la n ty c k i“ , b y ły b y  fu n d u ­
sze na  zabezpieczenie przed k ie ­
ską. A  ta k ... A  w ie m y  przecież, ze 
w  Z w ią zku  R adz ieck im  pro w a dz i 
sie g igan tyczne prace, zabezpiecza 
jące  k r a j  p rzed pow odzią.

(Dokończen ie ko re spo nd en c ji na
*tr. 2).

Cena 20 groszy

Śr o d a  u  l d t e g o  1953 R.

Cennymi zobowiązaniami produkcyjnymi
EW AKUACJA mieszkańców 

z zatopionych domów w  W hł- 
testable (hrabstwo Kent w  
Anglii).

200 tysięcy lia 
ziemi uprawnej 
zalane przez powódź 
w Australii
LONDYN

Ą  GENCJA Reutera donosi 
Melbourne'u, że wskutek 

d ługotrwałych ulewnych desz 
czów północno -  zachodnią 
część stanu Queensland nawie 
dziła w ie lka  powódź. Wody 
w ie lu  rzek wystąpiły z brze­
gów, zalewając przeszło 200 
tysięcy ha ziemi uprawnej i  
pastwisk.

Połączenie kolejowe i tele­
foniczne z w ie lu  miejscowo­
ściami Zostało przerwane. Po­
ważnie zagrożone jest miasto 
Urangdangie i  is tn ieją obawy, 
że jego mieszkańcy będą mu­
s ie li być ewakuowani.

SZALEJĄCY żywioł zm iótł 
doszczętnie szereg urządzeń 
portowych w  Dunkierce (Frań  
c ja).
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C ZERWONY ze zmęczenia 
autobus dźwiga cięż/co 

dwie setki ludzi. Połowa z 
nich jest ty lko  jedną ręką i  
nogą w  autobusie. Druga po­

łowa wewnątrz  
rozdeptuje so­
bie buty i  ob­
ryw a guzik i.
Jedziemy do 
Dąbia.

Jak na każ­
dym przedmie 

ściu tak i  tu  brak jest oświet­
lenia ulicznego i  są trudności 
z komunikacją. A le najbar­
dziej choruje Dąbie na mleko. 
Za mało jest sklepów spo­
żywczych, które sprzedają 
mleko. Prawie wszystkie m at­
k i z Dąbia schodzą się w  skle­
pie PSS n r 69 po ten biały 
płyn. Tworzy się tam trady­
cyjna kolejka, która trw a  k i l­
ka godzin. Obsługa sklepu 
nie jest oczytana w  savoir 
vivrze dobrego handlu uspo­
łecznionego. K ole jka posuwa 
się powoli, a tymczasem nogi 
marzną, a dzieci w  domu po­
p łakują.

M ie s z k a ń c y  Dąbia po­
zbawieni są również ba­

ru  mlecznego. Jeżeli pracu­
jesz to Dąbiu i  spragniony je ­
steś szklanki gorącego mleka,

*  10 B M . P O W R Ó C IŁA  do W ars ia  
w y  z sesji R ady Ś w ia tow e j Fede­
r a c j i  M łodz ieży D em okra tyczne j 
w  P radze, de legacja Z w ią zku  M ło  
dzieży P o lsk ie j z przew odn iczą­
cym  Zarządu G łów nego Z M P  — 
S. N ow ocieniem  na czele. N a dw ó r 
cu g łó w n ym  de legacje w ita l i  
przedstaw ic ie le  Zarządu G łów ne­
go ZM P  oraz m łodz ież W arszaw y.

to poczekaj na zatłoczony au­
tobus, albo pociąg i... jedź do 
śródmieścia. To  nic, że u> mię 
dzyczasie może c i się odech­
cieć te j przyjemności. W Dą­
biu trzeba ograniczać nie ty l­
ko przyjemności i  zachcianki. 
Np. chleb. 7 lutego zabrakło  
go w  sprzedaży. A tymczasem 
3 tys. kg chleba dąbska p ie­
karn ia  odstawiła do śródmie­
ścia. Dlaczego? Dlatego, że 
kierownicy sklepów w  Dąbiu 
nie z ro b ili odpowiednich za­
mówień. Oczywiście, te  ludzie 
musieli jeździć po dąbski 
chleb do śródmieścia.

Oprócz dworcowego kiosku 
nigdzie w  Dąbiu nie znaj­
dziesz budki z gazetami. A  
ty le  się już o tym  pisało.

D Ą B IE  choruje na wiele 
drobnych, ale dokuczli­

wych dolegliwości. Coś w  ro ­
dzaju pokrzywki. A le  na każ­
dą chorobę są lekarstwa. Za­
praszamy do Dąbia lekarzy: 
Dyrekcję PSS, aby rozszerzy­
ła sieć sklepów nabiałowych i  
pouczyła obsługę sklepu n r  69 
o należytym stosunku sprze­
dawczyni do klientów. K ie ­
row n ik  sklepu powinien być 
obecny i  pilnować, aby pieczy 
wo przysyłano wcześniej Dyr. 
M HD A rt. Spoi., aby w  skle­
pie n r 66 sprzedawano mleko, 
co odciąży kolejkę w  sklepie 
PSS. Dyrekcję Barów Mlecz­
nych, aby postarała się u ru ­
chomić w  Dąbiu bar mleczny. 
PPK „Ruch" powinien w y le ­
czyć Dąbie z anemii gazeto­
wej. Wspólnym wysiłkiem  le­
czymy Dąbie z pokrzywki, (jn)

Pętla „pomocy“
zaciska się !

Stan produkcji
przemysłowej
satelitów USA
został poddany
ścisłej kontroli
przez monopolistów 
amerykańskich

WASZYNGTON

TT- IER OW NIK t. zw. „urzę- 
* * -d u  wzajemnego zapewnie 

n ia bezpieczeństwa1’ — Stas- 
sen oświadczy! na konferencji 
prasowej, że mianowana zosta 
ła grupa składająca się z 55 
przemysłowców i  finansistów 
amerykańskich, którzy zbada­
ją  „funkcjonow anie  progra­
m u pomocy dla zagranicy1

Stassen podkreślił, że człon 
kowie te j grupy udadzą się 
do kra jów  otrzymujących „po 
moc“  od Stanów Zjednoczo­
nych, a m ianowicie do Bel­
g ii, Dahii, F rancji, Niemiec Zi 
chodnich, Grecji, Włoch, Ho­
la nd ii, T u rc ji, Anglii, Kam ­
bodży, F ilip in  oraz na wyspę 
Taiwan.

Z oświadczenia Stassena w y 
nika, że przedstawiciele ame­
rykańskiego kapita łu przemy­
słowego i  finansowego otrzy­
m a li da-lekoidące pełnomoc­
nictwa w  dziedzinie kontro li 
funkcjonowania t. zw. „p ro ­
gramu pomocy dla zagrani­
cy’1. Stassen zaznaczył, że 
członkowie grupy „zbadają 
wszystkie operacje związane z 
realizacją tego programu za­
równo w  dziedzinie gospodar­
czej, jak i  wojskowej. Zbada­
ją oni nie ty lko  stan zaopa­
trzenia tych kra jów  w sprzęt 
wojenny, sposób użycia tego 
sprzętu, sprawę przeszkolenia 
kontyngentów wojskowych, a- 
le także stan produkcji w  kra 
jach Europy Zachodniej itd .“

Z  oświadczenia Stassena 
w yn ika  jasno, że monopoli­
ści amerykańscy będą kon­
tro low ali nie tylko  zbroje­
nia satelitów Stanów Zjed­
noczonych, lecz takie całą 
produkcję przemysłu k ra ­
jó w  zachodnio - europej­
skich.

witają członkowie
spółdzielni produkcyjnych

swój zjazd krajowy
O R ZY G O TO W AN IO M  organizacyjnym do krajowego z ja*
1 du spółdzielczości produkcyjnej, zebraniom w  spółdziel­

niach i  zjazdom powiatowym towarzyszy ogarniający coraz 
więcej gospodarstw zespołowych ruch zobowiązań, k tórym i 
rzesze spółdzielców czczą to w ie lkie wydarzenie, jak im  bę­
dzie kra jow y zjazd.
OŻYWIONE przygotowania nie woj. wrocławskiego. Chło- 

do Krajowego Zjazdu Spół- p i — członkowie spółdzielni 
dzielczości Produkcyjnej trw a  produkcyjnych Dolnego Slą- 
ją  w  przeszło 1.000 spółdziel- ska, pragnąc uczcić zbliżający 
n i produkcyjnych na tere- się zjazd, podejmują cenne

Uczciwe duchowieństwo
odcina się zdecydowanie 

od tak ich  księży 
jacy b y li w krakow skie j k u r ii
i pragnie służyć Polsce Ludowej

DALSZYM  ciągu odbywają się konferencje duchowień- 
’ ł  stwa katolickiego oraz świeckich działaczy ka to lic ­

kich. Zapoznając się z uchwałami Kongresu Narodów w  
Wiedniu i  wyrażając pełną solidarność z n im i, uczestnicy kon 
ferencji z oburzeniem potępiają wym ierzoną przeciwko po­
kojow i, zbrodniczą politykę Imperialistów amerykańskich.

KSIĘŻA i  świeccy działacze 
katoliccy zebrani na konfe­
rencjach ostro p iętnują  dzia­
łalność zasądzonych w  proce 
file krakowskim  szpiegów, w y 
sługujących się wrogom poko 
ju  — amerykańskim imperia­
listom  i  związanych z nlimi 
n iektórych dostojników kra ­
kowskiej K u r ii M etropo lita l­
nej.

W Olsztynie odbyła się ostat 
n io konferencja księży, sióstr 
zakonnych oraz świeckich dzia 
łączy katolickich, zorganizowa

»Naprzód
młodzieży świata“ ...

Jutru 6 stron

25 lipca 1953 r.
odbędzie się 
w Bukareszcie
III Światowy
Kongres
Młodzieży
PRAGA.
I  "\N IA  9 bm. zakończyła się 
'- - 'w  Pradze sesja Rady 

Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej (SFMD). 
Na ostatnim posiedzeniu rada 
przyję ła jednomyślnie do 
SFMD 17 nowych organizacji 
młodzieżowych i  studenckich 
z 15 różnych krajów, m. in . z 
Austrii, Belgii. Islandii. Ira ­
nu, Iraku, N ikaraguy, Burm y, 
Ind ii. Tym samym ŚFMD jed­
noczy obecnie organizacje mło 
dzieżowe i  studenckie 88 kra ­
jów.

Podsumowując w y n ik i se­
sji, sekretarz generalny SFMD 
Jacques Denis podkreślił w ie l 
k ie  znaczenie uchwał powzię­
tych przez radę dla sprawy 
dalszego zespolenia szerokich 
rzesz młodzieży wszystkich 
kra jów  w  walce o je j prawa 1 
pokój.
{DOKOŃCZENIE N A  STR. 2)

na przez oddział wojewódzki 
„Caritas“ . Zebrani wyrazi 1£ 
pełną solidarność z uchwała­
m i Kongresu Narodów w  
W iedniu oraz postanowili, jesz 
cze o fiarn ie j pracować i  popie 
rać w y s iłk i całego narodu w  
jego walce o  pokój i  realizację 
założeń programu Frontu Na­
rodowego.

Głębokie oburzenie zebra­
nych wywołała ujawniona na 
procesie w  Krakow ie, prowa 
dzona w  interesie im peria liz­
mu amerykańskiego, wroga 
działalność niektórych dostoj 
n ików  k u r ii krakowskie j.

„K a ż d y  z nas ze sm u tk ie m , bó ­
le m  i  oburzen iem  ś ledz ił p rze ­
b ie g  procesu k rako w sk ie go  
ośw ia dczy ł ks. Jan K araś, 
boszcz z Z ie lo n k i P a s łęck ie j. P ro 
ces w ykaza ł, że a tm osfe ra  k u r i i  
k ra k o w s k ie j s p rzy ja ła  przestęp­
czości. Postawa k u r i i  k ra ko w  
s k ie j budz i g łę b o k i n ie p o k ó j ka ­
to lik ó w , że k l im a t w  n ie j panu­
ją c y  m oże u ie  b y ć  odosobnio­
n y m  w y ją tk ie m . K tó ż  nam  za­
ręczyć może te raz, że w  in n y c h  
k u r ia c h  n ie  dz ie je  się to  samo- 
podobna atm osfe ra , podobne 
du życ ia , podobne zbrodn ie?

S podz iew am y się., że ep iskopat 
p o ls k i w yc iąg n ie  z procesu k ra . 
kow skiego w łaśc iw e w n io sk i, że 
w  k u r ia c h  będą ta cy  lud z ie , k tó  
rz y  ja k o  w ie rn i ob yw a te le  P o l­
s k ie j R zeczypospo lite j L u d o w e l 
cieszą się pe łn ym  zau fa n iem  ogó 
łu  ks ięży i  k a to lik ó w “ .

M a  WOJEWÓDZKIEJ kom
L '  ferencji duchownych oraz 
świeckich działaczy Zrzesze­
nia „Caritas’1 w  Poznaniu z 
najwyższym oburzeniem w y­
powiadano się o zbrodniczej 
działalności zasądzonych w  
procesie krakowskim  księży- 
szpiegów amerykańskich. „Ucz 
ciwe duchowieństwo — m ów ił 
ks. Święcicki z Gniezna — od 
cina się od nich zdecydowa­
nie, pragnąc służyć sprawie 
pomnażania szczęścia Ojczyz­
ny Ludowej S ugruntowania 
pokoju“ .

W uchwalonej rezolucji dzia 
łącze duchowni; i  świeccy „Ca 
ritas“  w  woj. wrocławskim, 
ostro napiętnowali skazanych 
w  procesie krakowskim  szpie 
gów amerykańskich i  związa­
nych z n im i n iektórych dostoj 
n ików  krakowskie j K u r ii Me- 
tropoliitalnej.

zobowiązania.

OBOROWY JÓZEF M IS IA K  
ZW IĘKSZY WYDAJNOŚĆ 
KRÓW O 500 L.

TROSCE o wszechstron- 
’ '  ny, szybki rozwój swego 

gospodarstwa zespołowego, 
spółdzielcy z Ostrzycy w  pow. 
Nowogard na Pomorzu Za­
chodnim podję li głęboko prze 
myślane zobowiązania produk 
cyjne —  zespołowe i  in dyw i­
dualne. Na zebraniu poświęco 
nym wyborom kandydatów 
na zjazd powiatowy, zobowią­
zali się do 1 marca br. zakoń­
czyć całkow icie przygotowa­
nia maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych, potrzebnych do prze­
prowadzenia siewów wiosen­
nych.

Członkowie spółdzielni w  
Ostrzycy postanowili także 
zwiększyć pogłowie trzody 
chlewnej z 37 do 80 sztuk na 
koniec br. głównie z własne­
go wychowu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

łan Szewczyk 
i Tadeusz Kapusta
ze szczecińskiej 
elektrowni
odznaczeni
Brązowymi
Krzyżami
Zasługi

m  SZCZECIŃSKIEJ elek-
'  * trow n i po raz pierwszy 

dwóch pracowników zostało 
odznaczonych Brązowymi K rzy 
zami Zasługi. Są to JAN 
SZEWCZYK — dyżurny ru ­
chu d rugie j zmiany i TA ­
DEUSZ KAPUSTA — ślusarz 
remontu kotłów.

Jan Szewczyk jest nie ty lko  
orzodującym robotnikiem, ale 
także wzorowo pracuje spo­
łecznie. Bierze udział w  życiu 
związkowym elektrowni, a o- 
statnio wspólnie z p. Radziszew 
sklm zorganizował kółko dra­
matyczne. Załoga jego zmia­
ny jest zdyscyplinowana, dzię­
k i czemu osiąga najlepsze wy 
n ik i w  pracy zawodowej.

Odznaczony Tadeusz Kapu­
sta w  ub. roku dla uczczenia 
Z lotu Młodych Przodowników 
zorganizował młodzieżową bry 
gadę remontu kotłów. Bryga­
da ta zainicjowała szybkościo 
w y remont kotłów i  odtąd sta 
le osiąga coraz lepsze w yn i­
k i pracy. Dziś Kapusta w y­
trw ale  udoskonala pracę w  
brygadzie, ( fk j
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ABC... 
Chleba chce
P R Z Y S Z E D Ł  do re d a k c ji w  spra 
*  w ie  zguby. Jakoś ta X n i  z tego, 

n i z owego, zgadało sie o gazecie.
— Piszcie w iqce j o Szczecinie — 

pow iedz ia ł. — W ieś jako ś  m n ie j 
m n ie  in te resu je . Co m i z tego, że 
na  p rzyk ła d  w  ja k ie jś  Łęczycy 
ch ło p i -  spó łdz ie lcy  zobow iązali 
się w ięce j zebrać z hekta ra .

coś. rap tem  dw adzieścia św iń ! Jak  
w  Żydow caeh czy w  S toczni po­
de jm ą zobow iązanie, to  w  se tk i 
tys ięcy  z ło tych . T o  rozu m ie m . A le 
te  parę św inek, czy m e tr  żyta ...

O dpow iedz ie liśm y m u dz iec in­
n ym  w ie rszyk ie m :

A , B , C —
Chleba chce.
A le  w iedz ieć m i sie godzi.
Z  czego też to  chleb sie rodzi.

P iszem y o Szczecinie, a le  i  d la  
Szczecina. N ag łów ek naszej gaze­
ty  przecież zobow iązuje. M ożliw e , 
że nasze in io rm a c je  o zobowiąza­
n ia ch  spó łdzie lców  nie  zawsze w y  
g lą da ja  szczególnie a t ra k ty jn ie . 
A le  spó jrzm y co się za ty m i pozor 
n ie  such ym i no ta1 kam i k ry je .

Sto k i lo  zboża w ięce j z każdego 
h e k ta ra , to  „za le d w ie “  sto k ilo  
Chleba w ięce j. T o  „ t y lk o "  zaopa­
trzen ie  w  chleb jednego cz łow ieka 
na ładne parę m iesięcy. T a k ich  
h e k ta ró w  prze c ię tn ie  spó łdz ie ln ia  
m a 100, 150, n ie k tó re  po 200 i  w ię ­
ce j. A  zw iększenie w yda jno śc i w y  
nosi n ie  sto k i lo  z h e k ta ra , ale i 
po  200, czasem i  po 300. Po liczcie 
z  ła s k i sw o je j te n  do da tko w y 
chleb. N a jp ie rw  z je d n e j spó ł­
d z ie ln i. a  po tem  ze w szys tk ich  w 
naszym  w o je w ó d z tw ie  (ponad 
500!).

Spó łdz ie lcy  z O s trzycy (pow. no­
w og ardzk i) chcą przez odpow ied­
n ia  p ie lęgnację k ró w  zw iększyć 
m leczność każde j o 500 l i t ró w  rocz 
n ie . Jeże li im  się to  uda. to  ty lk o  
to  dodatkow e m le ko  z „ka żd e j je d  
n e j“  k ro w y  w ys ta rczy  d la  zaopa­
trze n ia  dw o jga  dz iec i na ca iy  ro k ! 
Pom nóżcie to  przez w szystk ie  k ro  
w y  O strzycy i  przez w szystkie 
spó łdz ie ln ie  naszego w o jew ództw a . 
P raw d z iw a  droga m leczna, co?

„Je że li im  się u d a ". N ie  może 
sie n ie  udać. bo gospodarka zespo 
Io w a  m a  tę  wyższość nad in d y w i­
dualna. że s tw arza m ożliw ość sto 
sowania

y  m echan icznej up ra w y  w  szero­
k im  zakresie, a w ięc zw iększe­

n ia  w yda jno śc i p ra cy  lu d z k ie j,
▼ rac jon a ln ych , na naukow ych 

zasadach o p a rtych  m etod uprą
w y  i hodow li,
▼ w łaściw ego podz ia łu  p ra cy  m ię 

dzy cz łonkam i zespołu, a co zS
ty m  idzie, zw iększenia w yda jno śc i 
p ra c y ' lu d zk ie j,
y  od po w ied n ie j p o l i ty k i inw e s ty  

c y jn e j, gw a ra n tu ją ce j zd row y
ro z w ó j gospodarki spó łdzie lcze j.

C udów  n ie  m a. A le  są rea lne 
m ożliw ość ’, rea ln ie  oceniane przez 
spó łdzie lców . I  stąd te  pozorn ie 
skrom ne zobow iązania. Z centnara 
zboża. 7. ..paru  św ine k“  z m iecz- 
n le jsze j k ro w y  pow staną dodat­
kow e w agony chleba i m ięsa, cy­
s te rn y  m leka.

D la  kogo? jasn e , że w  przeważ­
n e j części d la  ludnośc i m ie js k ie j, 
m iędzy in n y m i i  d la  tego naszego 
gościa, k tó re go  „n ie  c ieka w ią  w ia  
dom ości ze w s i“ .

Czyżby rzeczyw iście n ie  b y ły  
ciekawe? Śm iem y w ątp ić .

Wykorzystując swoje dawne monopolistyczne stanowisko

Amerykanie i Anglicy prowadzili
dywersyjną działalność

w najważniejszej gałęzi gospodarki rumuńskiej

-  w przemyśle naftowym
— otrzymywali miesięczne wy

r i  . i  . i , . r  • nagrodzenie z ośrodka szpie-ozpiedzy l  S a b O t a Ż y Ś C l  gowskiego w  Londynie. W w y-
1 J J n iku  akcji sabotażowej wydo-

stanęli przed sądem rumuńskim
nia szpiegów, zmniejszyło

D N IA  9 bm. rozpoczął sie w  Ploesti proces grupy osób, się 0 po!(nvę. Szpiedzy i sabota 
oskarżonych o działalność szpiegowską i  sabotażową na uprawiając swą zbrodni

rzecz Amerykanów i  Anglików  w rumuńskim przemyśle naf- czą działalność, wyw ozili ropę

Spółdzielnie
produkcyjne
zobowiązaniami 
witają 
swój zjazd
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Spośród zobowiązań indy­
widualnych wym ienić nale­
ży zobowiązanie oborowego 
spółdzielni — Józefa M isia­
ka, k tóry  przez stosowanie 
racjonalnych metod hodo­
wlanych, podniósł w  ub. ro ­
ku wydajność mleka od każ 
dej krowy z 2.000 do 2.500 
litrów . Chcąc godnie powi­
tać zjazd, zobowiązał się pod 
nieść wydajność mleka od 
krowy, tak by uzyskać w 
końcu 1953 r. przeciętną wy 
dajność po 3 tys. litrów .

\ \ j  POW IECIE gdańskim 
™  wśród zobowiązań, które 

podję li członkowie większości 
spółdzielni, wyróżnia się zobo 
wiązanie spółdzielców ze Stob 
na. Postanowili oni w  szer­
szym niż dotychczas zakresie 
prowadzić szkolenie rolnicze 
w  celu zapoznawania nie ty l­
ko członków spółdzielni, ale 
również i  chłopów ze wsi oko­
licznych — z najnowszymi me 
todami uprawy ziemi, z osiąg­
nięciami agrotechniki radziec 
k ie j itp .

Aby to zobowiązanie zreali­
zować spółdzielcy organizują 
w  św ietlicy zespół szkolenio­
wy — nazwany przez nich ze 
społem „Wiedzy tlo ln icze j“ , 
k tó ry  będzie systematycznie 
prowadził samokształcenie.

Oporni kułacy
uchylający się od obowiązkowych dostaw

zastają surowo ukarani
Z POSZCZEGÓLNYCH WO- rod ow ych  i  p rze ds ta w ic ie li C U S iK  

te w A d y tw  w  d a ls z y m  r ia s u  coraz wiece1 ch łopów  zobow iązuje jew ociZTW  w  a a is z y m  c ią g u  gie w  naib liż szym  czasie ure gu lo - 
n a p ły w a ją  m e ld u n k i ,  d o n o s z ą - w ać zaległości w  obow iązkow ych 
ce o p rz e b ie g u  r e g u lo w a n ia  dostawach z ub . ro ku . Sa jed na k  
Przez c h ło p ó w  z a le g ło ś c i w  o-
b o w ią z k o w y c h  d o s ta w a c h  p r o -  śCł od m aw ia ła  na da l u regu low a- 
d u k tó w  r o ln y c h  za ubiegły rok n ia  sw o ich  zaległości, 
oraz o r e a l iz a c j i  p la n ó w  b ie ż ą -  A b y  zm usić k u ła k ó w  sabotu j a- 
„ , . „ u  H n c tn w  7v w r a  i m lp lra  cych obow iązkow e dostaw y do w y  cych d o s ta w  ż y w c a  i  m ie lc a . r 6Wna n ia  zaległości, p rzystąp iono 

„ .  . . . . .  . . d o  s tosow ania k a r  w obec op or-
Liczni c h ło p i  z a le g a ją c y  z do nyCh. m . in . w  gm in ie  Lu b a n ie  w y  

s ta w a m i r e g u lu ją  s w o je  ż a le -  s tapiono z w n io sk ie m  do p ro k u ra -  
g ło ś c i, aby u n ik n ą ć  k a r ,  j a k ie
w ła d z a  n a k ła d a  na ła m ią c y c h  32-he k ta row e  gospodarstw o. K u ła k  
p ra w o rz ą d n o ś ć  ludową. W ielu te n  zalega ł z dostawa 2.536 k g  zbo 
o h J n n iW  n r ? v  r p o u ln w s n ii i  *a. 3.235 1. m le ka . 1.701 k g  feiemniac h ło p o w  p r z y  regulowaniu za- ków { 78 kg żywca GR N  vvVstaDi-
ległości C h ę tn ie  korzysta z moz }a rów nie ż o u ka ra n ie  L u c y n y  
ności stosowania zamienni- Kołtuńskiej — w ła ś c ic ie lk i (O ha 
u a . . ,  z iem i, k tó ra  w in n a  Jest państw u

10.446 k g  z iem niaków . 1.835 1. m lf  
JE D N Y M ^ z po w ia tó w , w  k tó ry m  k a - 899 k s  żyw ca 1 278 k *  zboża-

n a f to w ą  do  k r a jó w  E u ro p y  Z a  
n a  ł a w i e  oskarżonych zas ied li: c h o d n ie j bez p o b ie ra n ia  n a le ż  

Atanase C hris todu lo , in ż y n ie r  b. n o ś c i za  n ią . 
d y re k to r  naczelny to w a rzys tw a
naftow ego „R o m an a  A m erican a “ , Atanase Christodulo. Con-
C onstantin  M etesaru. in ż y n ie r  go r n/r., n  
n iczy, b.obszarn ik  i  d y re k to r  na- stantin Matasaru. George Pa- 
czelny to w a rzys tw a  na ftow ego luc i  łon Solacolu,- zostali 
„s te a u r  Rom ana“ , ceza r popcscu, oskarżeni o zdradę stanu i  dzia 

łalność spisków,. Pozostali 
szenia przem ysłow ców  na fto w ych  oskarżeni odpowiadają za zdra 
R u m u n ii, członek zarządu to w a - dę wobec ojczyzny i za współ 
{ t? m m * p r fS u . " n » iS S abi „  działanie z Pozostałymi zejrai-
k re ta rż  gene ra lny m in is te rs tw a  C am i. 
g ó rn ic tw a  i p rzem ysłu  na ftow ego;
A le xa n d ru  A le x a n d r in i, adw oka t, Wszyscy oskarżeni przyznali 
b. m in is te r  ska rb u ; George Pa luc, £j ę d o  , P roe pc  t r w a
geolog, b. n a cze ln ik  s łużby geolo- u u  w m y - r ro c e s  t r w a .  
g iczn e j to w a rzys tw a  „A s tra  — Ro­
m ana“ ; C onstan tin  Capsa, b. na ­
cze ln ik  w yd z ia łu  k a d r  to w a rzy ­
s tw a „A s tra  — Rom ana“ ; Yon So­

laco lu , ad w oka t, b. d y re k to r  na ­
czelny to w a rzys tw a  „S te a u r — Ro­
m ana“  i  in n i — ogółem  24 osoby.

A k t  oskarżen ia stw ierdza , że 
osoby te, będąc szpiegam i i sabo- 
tażyśtam i w  s łużb ie w yw ia d u  ame­
rykań sk ie go  i  angie lskiego. p ro : 
w ad z iły  swą dzia łalność dyw e rsy j 
ną w  n a jw ażn ie jsze j gałęzi gospo 
d a rk i ru m u ń s k ie j — w  przem yśle 
na fto w ym .

A k t  oskarżen ia stw ierdza , że mo 
ncp o liś c i am erykańscy pod p ła ­
szczykiem  prze ds ta w ic ie li am e ry ­
kań sk ich  i  ang ie lsk ich  m is ji w o j­
skow ych na s ła li k ie ro w n ik ó w  n a f­
to w ych , w  celu zorgan izow an ia 
szerok ie j sieci szpiegow skie j i  up rą  
w ia n ia  ak tó w  sabotażu. P rzy 
w spó łudz ia le  b. k ró la  M icha ła , 
p rze d s ta w ic ie li p a r t i i  bu rżu a zy j- 
nych , ug rup ow an ia  Tatarescu oraz 
p rzy  w spó łdz ia ła n iu  zd ra jcó w  i 
szpiegów, zasiada jących na  ław ie  
oska rżonych, im p e r ia liś c i am e ry ­
kańscy org an izo w a li w  R um un i} 
sieć szpiegowsko - sabotażową.

C ha ra k te ryzu jąc  cele szpiego­
s tw a, oskarżony Popescu ośw iad­
czy ł: „N ie w ą tp liw ie  nasza akc ja
szpiegostwa ekonom icznego i  po­
lityczne go  zm ie rza ła  z je d n e j sdro 
n y  do tego, b y  in fo rm o w a ć  zagra­
n ice o s y tu a c ji p o lity czn e j i  gospo 
darczej R u m u n ii, z d ru g  e j zaś 
s tron y , by  rea lizow ać p la n  sabota­
żu w  ru m u ń sk im  p rzem yśle  n a fto ­
w ym  i  w yw o ływ a ć  tru d n o śc i na 
p o lu  um o cn ien ia  u s tro ju  dem okra  
tycznego w  R u m u n ii“ . .

Po upań s tw ow ie n iu  przem ysłu 
w  R u m u n ii, am e ryka ńsk ie  i  an­
g ie lsk ie  k o ia  im p eria lis ty czn e  
w y k o rz y s ta ły  oska rżonych C.ap- 
saa i  Bence w  celu w erbow an ia  
szpiegów spośród p ra cow n ikó w  
b. a m e ryka ńsk ich  i  a n g ie lsk ich  
to w a rzys tw  na fto w ych . Z b ie ra li 
on i in fo rm a c je  szpiegow skie o sy 
tu a c j i  na  o d c in ku  eksp ortu  ro ­
py. in fo rm a c je  w o jsko w e , prżeka 
zyw ane przez C onstan tina  Capsaa 
za po średn ic tw em  k u r ie ra  am e­
ry k a ń s k ie j m is ji dyp lom a tycz ­
ne j G a rtne ra  do  Lond ynu .
P rzy  p rze kazyw an iu  ty c h  in fo r ­
m a c ji w spó łdz ia ła ł kon su la t a n ­
g ie lsk i w  Bukareszcie , k tó ry  p ize  
k s z ta łc ił się w  gniazdo szpiegów 
skie.

Oskarżony Bence, Jako w yższy 
u rzę d n ik  zarządu prze m ys łu  n a fto ­
wego „M o n ta n ia “ , skorzysta ł ze 
swego stanow iska służbowego, aby 
przekazyw ać za pośredn ic tw em  
oskarżonego M ich a ła  Czupadia, k tó  
r y  p ro w a d z ił korespondenc je  z Łon 
dynem , ta jn e  dane o ru m u ń sk im  
przem yśle na fto w ym .

Ą  K T  OSKARŻENIA stw ier- 
- ^ D Z A  również, że Christo­

dulo oddał do dyspozycji b. m i 
n istra  skarbu A lexandriini

Fale pędziły z szybkością 40 km godz.

Nie było możliwości 
uratowania miasta

- opowiada burmistrz Zevenbergen

Zarządziłem ewakuacją
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

C TR AS ZLIW Y  był napór wód — opowiada nam uchodż- 
■ ca z terenów powodziowych. — Fale pędziły z szyb­

kością 40 kilometrów na godzinę, tak iż w  jednym miejscu 
prześcignęły automobllistę, k tó ry  jechał do wioski, aby prze 
strzec je j mieszkańców przed niebezpieczeństwem.
200.000 hektarów uprawnej drecht -  Breda. Tu przekona- 

ziemi znalazło się pod wodą, łem się, że żadna siła ludzka 
a głębokość je j wynosi m ie j- nie powstrzyma pędzących z 
scami do 12 metrów. dziką siłą spienionych fal...

Rozmawiam następnie z bur Bulgoczące wody zbliżały się 
mistrzem miasta Zevenbergen, już do toru  kolejowego i  szo-
k tó ry  opowiada m i o przebie­
gu katastrofy. O godzinie 6.30 rano dowie-

Ostrzeżono mnię w  nocy, działem się, że 60 osób zostało 
że tamy zostały przerwane i  odciętych na stacji w  Zeluwe. 
że przez wyłomy wlewa się Nie było żadnej możliwości u - 
już  woda. Dął huraganowy ratowania ich. Zacząłem orga 
w ia tr. Ruszyłem natychmiast nizować obronę miasta wzmac 
na miasto. Pobiegłem przede niając nasyp toru  kolejowego, 
wszystkim do "
Schehoek, gdzie

P O W IA TO W Y  w  Z d u ń ­
s k ie j W o li. DOW. sieradzkiego, 

ro zp a tryw a ł os ta tn io  sprawę Bro-

C ADI  zna jdu je  sie najwlece.1 ch ło ­
pów  zalega jących z ob ow iązkow y­
m i dostawam i, je s t pow . a leksan-
drowsfci w  w o j. bydgosk im , w  w y  " ¿ ' „ k o w i ik a .  w łaśc ic ie la
m k u  rozm ów , orzeorow adzonyoh S S H iŁ ro w « «  ......... -  -

zie G a .,-...........  —— ., — .
żony zosta ł o  z łoś liw e  sabotow anie 
ob ow ią zkow ych dostaw  m leka.

W edług zeznań uczestn iczących 
w  rozp ra w ie  sąsiadów K ra ko w ia ka  
bogacz ten. p o m im o lic zn ych  upo­
m n ień  sołtysa do s ta rczy ł do z lew ­
n i w  ro k u  ub . za ledw ie  150 l i t ró w  
m leka, podczas gdy p rzyp ad a jący 
na n iego p la n  w y n o s ił 2.274 l i t r y .  
W  s tyczn iu  b r .  K ra k o w ia k  chociaż 
posiada 3 k ro w y , n ie  dosta rczy ł 
do z le w n i an i jednego l i t r a  m le -

Śasledzi K ra k o w ia k a  p o dkre ś la li, 
że w ie lu  z n ich  n ie  ty lk o  w y k o ­
n u je  w zorow e obow iązkow e do­
s ta w y  m le ka , lecz znacznie 
przekracza.

Sad s tw ierdza jąc, że K ra k o w ia k  
d z ia ła ł z ło ś liw ie  na szkodę pań­
stw a. skazał go " 
z ien ia.

Z k ra ju
*  W Z W IĄ Z K U  z 75 roczn icą  u ro ­
dzin zastępcy przewodniczącego 
rządu R e p u b lik i C zechosłowackiej 
Zden’ a N e jc d ly ‘ego, w iceprezes 
ra d y  m in is tró w  Józef C yra n k ie ­
w icz  przes ła ł na jego ręce depe­
szę z serdecznym i życzen iam i.

*  W  D N IU  10 bm . am basador nad
zw ycza jn y  i  pe łnom ocny Stanów 
Z jednoczonych A m e ry k i Pó ln. w  
Polsce p. Joseph F lack  z ło ży ł w i­
zy tę  w ice m in is tro w i S praw  Zagra 
n iczn ych Marianowi Naszkowskle- 
m u.

Ze świata
*  W  TE A TR Z E  N arod ow ym  w  
Pradze od by ło  się 9 lu tego 2000 
przedstaw ienie o p e ry  B . Sm etany 
„Sprzedana Narzeczona“ . P ra p re ­
m ie ra  op e ry  od b y ła  s ię  w  Pradze

30 m a ja  1866 r .  N a przedstaw ie­
n ie , k tó re  s ta ło się w ie lk im  w y ­
darzen iem  w  życ iu  k u ltu ra ln y m  
s to lic y , p rz y b y ł m . in . p rezydent 
K le m e n t G o ttw a ld .

*  BU D O W N IC ZO W IE  na jw ię ksze j 
w  C zechosłowacji h u ty  im . K Io - 
m enta G o ttw a ld a  osiągnęli n o w y  
sukces p ro d u k c y jn y . D n ia  9 bm . 
u ru cho m io no  w  huc ie  4 p iec 
m arten ow sk i. P iec te n  został zbu 
dow any m etodą szybkościową.

*  P R E Z Y D IU M  R ady N a jw yższe j

wodniczącego zw iązku p rzy ja źn i 
czechosłowacko - rad z ie ck ie j, 
Z de nka  N e je d ly ‘ego O rde rem  L e ­
n in a  w  zw iązku  z 75 roczn icą jego 
uro dz in  i  za w y b itn e  zasługi w  u- 
m ocn le n iu  p rz y ja ź n i czechosiowac 
k o  - ra d z ie ck ie j i  w spó łpracy 
k u ltu ra ln e j.

*  D Z IE N N IK  „ U n ita "  donosi, że 
8 lu te g o  w  w ie lu  m iastach W ioch 
o d b y ły  się w iece i  dem onstracje 
pro tes tacy jne  prze c iw ko  rządow e- 

8 m iesięcy w ie - 1 m u projektow i „re fo rm y“  órd yna 
|  c j i  w ybo rcze j.

Zevenberg -  Jednakże wkrótce przekonaliś 
znajduje się m y się, że i  to nie ocali nas. 

stacja kolejowa na lin ii D or- Zarządziłem więc ewakuację.

Przy maszynie, 
w Rreślariti, za biurkiem
zwiększasz również produkcję

mięsa, chleba i masła
/■''ZĘSTO jeszcze słyszy się takie pytanie: „Czy my lu- 
'•-'dzie z miasta możemy pomóc w rozwoju rolnictwa? 

To przecież zależy wyłącznie od chłopów. Tylko chłop mo­
że decydować o tym, czy nastąpi poprawa w zaopatrzeniu 
ludności miast...“ .

Ludzie, którzy tak mówią są w poważnym błędzie. Z ro­
zumowania ich bowiem wynika, jak gdyby nie było współ­
zależności między przemysłem a rolnictwem, jak gdyby pod 
względem gospodarczym wieś była izolowana od miasta, 
słowem, używając znanego przysłowia — „każdy sobie 
rzepkę skrobie", czyli chłop sobie, a robotnik sobie.

Tymczasem rzeczywistość mówi zupełnie co innego. 
Przed wojną Polska była krajem rolniczym, dziś zaś staje­
my się krajem przemysłowym. I  właśnie dlatego, że posia­
damy dziś rozwinięty przemysł, rolnictwo w  Polsce Ludo­
wej stoi na znacznie wyższym poziomie, niż przed wojną. 
Wystarczy wziąć do ręki pierwszy lepszy rocznik staty- 
slyczny z okresu przedwojennego, a zobaczymy, że nigdy 
przeciętna wydajność z hektara nie była u nas tak wysoka, 
jak obecnie, że hodowla przekroczyła już dziś znacznie po- 
,7.iom przedwojenny, chociaż nawet produkcja rolna pozo- 
Isi-iję nadmiernie w  ty le  za rozwojem przemysłu. Słowem — 
Tulska była niegdyś nazywana „krajem rolniczym" tylko 
dlatego, że nie miała przemysłu, a decydującą rolę w naro- 
jciowej gospodarce odgrywało zacofane, posługujące się ze- 
szłowieczńymi metodami pracy rolnictwo. Dziś natomiast, 
kiedy największy nacisk kładziemy na rozbudowę przemy­
słu, nasze rolnictwo podnosi się z tego upadku i  zacofania.

Dl a c z e g o  tak się dzieje?
Właśnie dlatego, że nie może być mowy o postępie 

w  rolnictwie, gdy nie dysponuje ono silną bazą przemysło­
wą. Chłopi nie mogą podnieść plonów wtedy, gdy konia nie 
zastąpi maszyna, gdy ziemi nie użyźnią nawozy sztuczne, gdy 
miejsca prym itywnej kosy nie zajmie najpierw kosiarka, 
a potem w ie lk i kombajn.

W  tej sytuacji jasny się staje nie ty lko  fakt, że ro l­
nictwo i przemysł są ściśle ze sobą związane i jak najbar­
dziej cd siebie zależne, ale także i  drugi ważniejszy-jeszcze 
fakt: bez nowoczesnego przemysłu nie może istnieć nowo­
czesne rolnictwo. Najpierw trzeba stworzyć bazę przemysło­
wą, a potem dopiero można rozszerzać produkcję rolną.

W ciągu ośmiu la t pracy w  Polsce Ludowej stworzy­
liśmy silne zaplecze przemysłowe dla naszego rolnictwa. 
Wieś polska otrzymuje dziś w ielokrotnie więcej maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych, narzędzi, niż przed wojną 
i  dlatego ma ona możność wydatnego i  szybkiego zwiększa­
nia produkcji. Gdybyśmy jednak o prymacie przemysłu nad 
rolnictwem zapomnieli, gdybyśmy zrezygnowali choć na 
rok z ustalonego planem tempa rozwoju przemysłu, wzrost 
produkcji rolnej uległby natychmiast zahamowaniu.

Dlatego właśnie wróg krzyczy z rozgłośni „Głosu Ame­
ryk i" czy „W olnej Europy" — „zaniechajcie rozbudowy 
przemysłu, a w  Polsce będzie żywności pod dostatkiem” !

Gdybyśmy posłuchali tej „rady", żywności byłoby coraz 
mniej, w Polsce zaś zapanowałby głód i  bezrobocie. Jasne, 
że taka sytuacja byłaby jak najbardziej na rękę zbrodnia­
rzom imperialistycznym, którzy boją się Polski rosnącej w 
siłę, chętniej zaś w idzieliby ją słabą, głodną i bezrobotną, 
aby móc przemocą narzucić je j swe panowanie.

Łatwo odpowiedzieć tym nielicznym, którzy nie rozu­
mieją jeszcze, że więcej węgla, stali, traktorów, to więcej 
chleba, masła i mięsa. Pytacie się w  jak i sposób wy, ludzie 
z miast możecie przyspieszyć rozwój rolnictwa?

CPOSÓB jest jeden i  jedyny — nieustępliwie, twardo, 
* ^ 2  godziny na g o i ' n i z dnia na dzień walczcie o wy­

konanie planów w  swoim oddziale produkcyjnym, w  swoim 
zakładzie. Im lepiej i  wydajniej będzie pracował robotnik, 
technik, inżynier, urzędnik, tym więcej i  lepszych produk­
tów da mu w zamian wieś, tym lepiej będzie się odżywia! 
i  ubierał. Jest to najzupełniej zrozumiałe, gdyż

9  — o rozwoju rolnictwa decyduje przemysł

o rozwoju przemysłu 
kroczenie planu,

decyduje wykonanie i prze-

o planie decydujesz — TY.

MIL IO N  Holendrów zostało 
dotkniętych bezpośredni­

m i skutkami powodzi. Oto re­
zultaty naszej p o lityk i zagra­
nicznej. Oto eo dostaliśmy w  
ramach pomocy amerykań­
skie j.”

W miastach urządza się po­
śpiesznie kostnice, szpitale są 
przepełnione. W okolicach ob 
ję tych powodzią zgasło świat­
ło, przerwana jest komunika­
cja. brak jest wody do pieta. 
Odcięci od świata powodzianie, 
uczepieni dachów swych do­
mów, cierpią straszliwe prag­
nienie, m im o że otacza ich bez 
m iar wód. Lecz jest to  prze­
cież woda morska.

'P A K  zamieniono nas w  k ra j 
1 przymusowych Robinso­

nów.
W redakcjach w re praca w  

dzień i  w  nocy. Ustala się l i ­
sty strat. Z godziny na godzi­
nę rosną liczby o fiar. Sypią się 
cyfry . Wiele rodzin nie może 
odnaleźć swych bliskich... A  
wszystko to dzieje się przy u - 
porczywym wietrze, k tó ry  sie­
cze ja k  bicz, przy lodowatej 
temperaturze... „Zimna w o j­
na” ... Lecz może ten lodowaty 
tusz otrzeźwi w ie lu z nas...

PIETER MAAS

„Naprzód
młodzieży świata“
¡DOKOŃCZENIE ZE STR. t )

Rada SFMD powzięła u- 
chwałę w  sprawie zwołanią 
na dzień 25 lipca 1953 r. w Bu 
kareszcie I I I  Światowego Kon  
gresu Młodzieży. Rada zaape­
lowała do wszystkich organi­
zacji młodzieżowych na ca­
łym  świecie, zarówno należą­
cych, ja k  i  nie należących do 
SFMD ja k  również do wszy­
stkich chłopców i  dziewcząt 
bez względu na ich poglądy 
polityczne, narodowość rasę, 
wyznanie itd. o aktyw ­
ny udział w  przygotowa­
niach do I I I  Światowego Kon 
gresu Młodzieży. Rada SFMD 
uchwaliła rezolucję, w której 
gorąco poparła odezwę Kon­
gresu Narodów w  Obronie Po 
ko ju  i  orędzie do rządów pię­
ciu w ie lkich mocarstw Rada 
SFMD wezwała organizacje 
młodzieżowe, wszystkich chłop 
ców i dziewczęta miłujących 
pokój i  pragnących szczęśli­
wej przyszłości, aby bez wzglę 
du na poglądy polityczne, w y- 
znanife, rasę i  narodowość, po­
p arli historyczne uchwały 
Kongresu Narodów i, by wszy 
stko uczynili dla wcielenia w 
życie tych historycznych u- 
chwał.

r/  GODNIE z uchwałą Rady 
/ j SFMD. w  dniach 2—16 

sierpnia 1953 r. odbędzie się 
w Bukareszcie IV  Światowy 
Zlo t Młodzieżoioy w  walce o 
pokój i  przyjaźń. Rada SFMD 
wezwała wszystkie organiza­
cje młodzieżowe, wchodzące 1 
nie wchodzące w  skład fede­
rac ji oraz wszystkich chłop­
ców i  dziewczęta na całym 
świecie, by podjęli energiczne 
przygotowania do Z lotu w Bu 
kareszcie,

(
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PROGNOZA POGODY
D Z I9  pochm urno, m ie jscam i 

śnieg z deszczem, te m p era tu ra  od 
m in u s  5 do p lu s  2 st., w idzia lność

LIST PA N I W ALERII
r  UDZIE — tacy romantycz 
-L^ni Panie Redaktorze, to 

podobno lubią godzinami w siu 
ćhiwać się to plusk deszczu. 
Ale chyba za szybą. Gdy jed­
nak trzeba przez k ilka  miesięcy 
wysłuchiwać nie ty lko  plusku  
i  szmeru cieknącej wody ale 
i  ratować własne głowy oraz 
cały dobytek przed zalaniem 

— tego ju t  chy 
ba żaden ro­
mantyk nie 
zniesie. Musi­
my jednak zno 
sić to wszyst­
ko my, mtesz- 
kańcy domów 

od n r 15 do 20 przy u l. M. For 
nalskiej, gdzie naprawiono są 
Biednie dachy, a dziur w  na­
szych nie zauważono. Uwa­
żam, te  in icjatorzy  t  wyko­
nawcy tak ie j roboty mają 
Chyba sami mokre głowy o 
czym im  kom unikuję Ja — 
Waleria P. w  im ieniu wszyst­
kich zmokniętych lokatorów.

PRZEZ KOBIETĘ

W ł a ś c iw ie  była to  mo­
ja  w ina. Bo m ój pan spot 

ka ł tę panią tn spodniach ł  21« 
lonej czapeczce i  tak długo u- 
m awia li się na randkę (ona 
chciała do kaw iarn i, a on do 
teatru), że ja  znużony zaczą­
łem obwąchiwać wszystkie 
drzewa ł  p łoty, a potem spot­

kałem lego ru ­
dego kundla  ł  
pobiegliśmy ra  
zem wyhasać 
się na śniegu 
do Parku K a­
sprowicza. K ie  
dy wróciłem  
n ic  byro już  
ani mego pa­
na, ani te j pa­

n i i  n ik t na mnie nie gwizdał. 
Więc włóczyłem się przez ca­
ły  dzień, ale domu nie znalaz­
łem, aż jakiś pan mnie po­
głaskał ł  ja  poszedłem za nim. 
Jestem teraz u pana Stachur­
skiego przy ul. Rooseuelta 
75110. Jest m i dobrze i  ciepło, 
ale pożera mnie tęsknota i  za­
zdrość, że mój pan przez tę 
kobietę w  spodniach zapom­
n ia ł o swoim przyjacielu. (366) 

Zrozpaczony pies 
rasy w ilcze i

ZAĆM IENIE
'7  ACM IENIE księżyca jest 
*-•zjawiskiem niecodzien­

nym i  dość ciekawym, bo wte 
dy Ziemia wchodzi między 
Księżyc i  Słońce, zasłaniając 
światło tak, że Księżyc znaj­
duje się w  •cieniu Ziemi. Ostut 

nlo zaćmienie 
i księżyca oglą­

daliśmy w  no­
cy z 29 na 30 
stycznia br. ra  
zem z miesz­
kańcami całe) 
Europy, Ame­
ryk i, A fryk i. 
Najbardziej 
jednak zainte­
resowane są 
tym  z jaw i­

skiem widocznie sprzątaczki 
wagonów kolejowych DOKP 
Szczecin, bo nie m yją  okopco 
nych okien pociągu Szczecin 
— Słupsk (aby pasażerowie 
mogli w  przyszłości oglądnąć 
zaćmienie księżyca). Kiedy o- 
no nastąpi? Nie wiemy Wie­
m y natomiast na pewno, że na 
świecie jest urocza zima i 
w arto  ją  oglądać przez czyste 
okna pędzącego pociągu.

Rybacka Trzebież przoduje

Ifntru ęnńłibiplni fiortu“  łnuiiłuM II  y OfJUlUŁlcIIII „Udity iiswiiy
przy każdej możliwej pogodzie

aby wykonać plan oołowów
CTYCZEŃ dał na Zalewie Szczecińskim średnie w ynik i 
^ w  połowach. Przeszkodą najpoważniejszą było załodze- 

nie, które okresowo w ogóle uniemożliw iało łowienie jakim  
bolw iek sprzętem. Jednak rybacy zalewowi w  miarę możli­
wości w yp ływ a li na wodę, by już w  pierwszym miesiącu 
1953 roku osiągnąć najwyższe wy konanie planu odłowów.

NAJCZYNNIEJSZYM z ob­
wodów rybackich była Trze­
bież, osiągnęła też największy 
procent wykonania planu po­
łowów na styczeń. Do najlep­
szego wykonania połowów w 
obwodzie trzebieskim przyczy 
n iły  się ku try  spółdzielni „Cer 
ta” , które wypływają na wodę 
przy każdej możliwej pogo­
dzie. W tym  samym obwodzie 
osiągnęli też b. dobre w yn ik i 
rybacy indyw idualn i. Najsłab 
sze w yn ik i uzyskał obwód świ 
noujski, k tóry  — mimo że ma 
najgorsze warunki, gdyż łow i­
ska są całkowicie pokryte lo 
dem — wyprzedził obwód Wo 
lina.

Najwięcej odłowiono sanda­
cza i leszcza, w  mniejszych 
ilościach szczupaka, płoć i  oko 
nia.

(PRZYPOM INAM Y wszyst- 
* k im  placówkom skupu 

nad Zalewem Szczecińskim i 
jeziorem Dąbskim, by nie od­
bierały od rybaków leszcza 
niewymiarowego; najmniejszy 
wym iar ochronny leszcza w y­
nosi 25 cm (licząc od głowy 
do końca p łetwy ogonowej). 
Rybakom ze Stołczyna przypt* 
minamy; że niewymiarową ry  
bę należy wpuszczać do wody, 
bo w  ten sposób nie niszczy

Trzy premiery
przygotowują 
w marcu
szczecińskie
teatry

'7ESPÓ Ł teatrów szczecin
^ s k ic h  pracuje obecnie in ­

tensywnie nad przygotowa­
niem trzech ciekawych sztuk, 
których premiery przewidywa 
ne są na marzec br.

NAJWCZĘŚNIEJ — bo już
marca — będzie gotowa 

sławna w  całej Polsce a- 
daptacja znakomitej powieści 
Balzaca „Eugenia Grandet*’. 
Sztukę tę, która daje przepysz 
ne odbicie epoki i  mieszczań­
skiego środowiska F ranc ji ub. 
wieku, reżyseruje Brodzików 
ski, w yb itny akto r i  reżyser 
( z dawnego zespołu Oster­
wy). Rolę główną Eugeniii gra 
Mielczarek, (dubluje Masiejew 
ska), poza tym  występują; 
Brodzikowski jako Ojciec 
Grandet, Daszewski, Kassow- 
ska, Radulska, Kozak, Sokal- 
skfi, Grotowicz i  Wesołowski.

Jednocześnie odbywają się 
próby najwybitniejszej chyba 
polskiej sztuki współczesnej, 
która zdobyła zasłużone powo 
dzenie w  czołowych naszych 
teatrach—Lutowskiego „Spra 
wa rodzinna“ . Reżyseruje ją 
Czabanowski, grają m. finn. 
Kołogórska, Ordyńska, Czaba 
nowskl, Blichlewlcz, Sulkow­
ski. Premiera odbyć się ma 18 
marca —t a po szeregu przed­
stawień w  Szczecinie sztuka 
ta wyruszy w  objazd Pomo­
rza Zachodniego.

‘ A  DRUGĄ połowę marca 
zapowiadana jest wreszcie 

premiera sztuki Schillera „Don 
Carlos“ , w  reżyserii dyr. Cha 
bersklego (scenografia Karola 
Frycza). Grają w  n ie j; rolę 
króla — Godlewski, Don Car­
iosa — Pietruskl, kró lowej — 
Remiszewska (dubluje Janko w 
ska), Engelówna, Fogiel, Skul 
ska li inn. W ielkie to  dzieło naj 
wybitniejszego z niemieckich 
romantyków nie było  jeszcze 
po wojnie wystawiane na sce 
nach polskich — i  można się 
spodziewać, ze inscenizacja 
szczecińska „Don Cariosa’* sta 
nile się poważnym wydarze­
niem artystycznym w  skali 
ogólnopolskiej. (J)

ŚRODA, 11 lu te g o  1953 r .

W iadom ości: 5.05, 6.30, 12.04, 17.
21, 23.50.

5.10 konc; 6.00 g im nast; 6.17 m uz; 
6.45 m uz; 6.50 m uz; 7.20 m uz; 11.45 
G los m a ją  k o b ie ty ; 12.15 „N a  swój 
ską n u tę “ ; 12.45 aud. d la  w s i;
------ „W ieś  tańczy i  śp iew a“ ; 13.15

; 13.25 konc. so lis tó w ; 14.30 
konc. ro z ryw ko w y ; 15.10 „30 d n i"  
frag m . opow iadan ia : 15.30 aud. dla 
dz iec i; 16.20 m uz; 18.40 p leśni i  a- 
r ie ; 19.00 „K s ią ż k i, k tó re  na was 
czeka ją“ ; 19.30 m uzyka ; 20.00 „ l i ­
czeń w ied zy“  — s łuch .; 20.20 konc, 
20.30 aud. d la  zag ran icy : 21.30 aud. 
d la  zag ran icy ; 22.30 aud. d la  zagra 
n icy .

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A
6.17 m uz; 6.50 K to  przodu je? 0.23 

m uz; 8.00 ryb . serw . m o rsk i: 8.05 
m elod ie  ro z ryw ko w e : 8.15 „W  D o­
m u R encistów “ : 13.10 ryb . serw is 
za lew ow y; 17.15 „S u ity  lud ow e“ ; 
17.25 „D o  grom ady Lubanow o 
w k ro czy ło  now e życ ie “ : 17.50 w lad . 
Pom. Zach; 18.10 „S zko lą  się tra k ­
to rz y ś c i" ; 18.00 u tw o ry  P io tra  
C zajkow skiego; 18.20 pieśni maso- 
we: 22.00 konc. fo rte p : 24.00 m uz; 
24.05 ry b . serw is m orsk i.

-lę pogłowia (przeważnie lesz­
cza i  sandacza), które daje pew
ność zarobku i dobrej egzy­
stencji.

Liczymy na to, że w roku 
1953 wszyscy rybacy, łowiący 
ryby na Zalewie Szczecińskim 
i  jez. Dąbskim wezmą czynny 
udział w  wiosennym zarybia­
niu i  przyczynią się do poważ 
nego zwiększenia pogłowia 
leszcza, szczupaka i  sandacza 
w naszych wodach.

Zbierają sią 
mieszkańcy
Komitetu
Obwodowego nr. 5
1 / O MITET Obwodowy Fron 
•^-tu Narodowego n r 5 zawia 

damia mieszkańców u lic  Ja­
giełły, Kopernika, Bogusława, 
Kaszubskiej, Łokietka 1 Kró­
lowej Jadwigi, że 12 lutego o 
godz. 18 w salł firm y Hartw lg 
przy pl. Zwycięstwa 3. odbę­
dzie się zebranie in form acyj­
ne na temat I I  Kongresu Ob­
rońców Pokoju w  Wiedniu. 
Po sprawozdaniu odbędzie się 
bogata część artystyczna.

Bankiem oszczędno- 
ściowem świata pracy 
jest P. K. O.

Wieczór w kinie
by łby przyjemny

gdyby nie kolejki przy kasach
Jest na to rada —

przedsprzedaż biletów w Orbisie
C~ ZY nie możecie znaleźć 18 bez przerwy obiadowej, 

środka na chuliganów Gdyby sprzedawały b ile ty do 
przed kasami „Cclosse- k in  (i na imprezy sportowe) 

um?“ — pisał do nas p Cze- nawet za drobną dopłatą, tłok  
sław M alinowski z ul. Naru- przy kasach byłby dużo mniej 
towicza. Pani Rafalska skar- szy.
żyła się w liście do naszej re- Pomysł prosty i, jak  nam 
dakcji na w yb ryk i w  ko le j- się wydaje, ła twy do zrealizo- 
kach przed kasami kina „P io- wania. A  co na to OZK? (e)
n ier“ , a p. Zygm. Szymkowiak ______________
z u licy Jagiellońskiej stw ie r- ' 
dził, że każdy wieczór w k i­
nie mógłby być wieczorem 
przyjemnie spędzonym, gdyby 
nie bó jk i i  w a lk i o bilety.

Wszyscy — a więc i my, 
którzy chodzimy do kina, i  ka 
s jerk i i  (jeżeli tego potrzeba)
M ilic ja  staramy się o wycho­
wanie tej części publiczności 
szczecińskiej, która nie umie 
się zachować w kolejkach. A - 
le — przyczyna ogonków 
tk w i 1 w  tym, że urządzenia 
kasowe naszych k in  są jesz­
cze bardzo niewygodne. Jest 
jednak na to rada: można roz­
ładować ogonki przed kasa­
mi. W ja k i sposób?

W ta k i sam ja k  w  Warsza­
wie, Poznaniu i  Katowicach!

„O rbis“  szczeciński — wzo­
rem tych miast — zapropono­
wał Okręgowemu Zarządowi 
K in  przedsprzedaż biletów w 
swoich lokalach w  śródmie­
ściu i na Nlebuszewle. Placów 
k i „O rb isu" są czynne od 8 do
^ VVVVWVVł/AVVVvVANVAVWvVvVAVA' V

= =  OBWIESZCZENIA

Szczecińska W y tw ó rn ia  W ódek w  Szczecinie 
Jag ie llońska 63-64 skupu je  świeże s kó rk i po 

r-a rańczow e.
Cena za 1 kg . s k ó rk i pom arańczowej, świe­

żej, n ie  op leśm ah ij, bez żadnego obcego zapa­
chu i  sm aku w ynosi z ł. 58,50 

S kó rk i, ew entualn ie pocięte na drobniejsze 
segm enty, p rz y jm u je  w  każdej ilości w y tw ó r­
n ia  oraz p la có w k i ha nd lu  detalicznego — MHL), 
I*D T, PSS, SZG, K o le j. Ż a k i. Castr., OZH i 
sklep „D e lika te sy ” . S kó rk i pomarańczowe, od­
pow iadające pow yższym  w arun kom , przy jm u je  
S.W.W. w  Szczecinie u l 
godz. 8.00 do godz. 15.01

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

D om  H a n d lo w y  „D e lik a te s y " w  Szczecinie 
a i. W ojska Po lskiego 52 za tru d n i natychm iast 
p ia n is tkę  ze zna jom ością pisania na maszynie.

149-K

Szczecińskie Z a k ła d y  P rzem ysłu Terenowego 
w Szczecinie u l. M ariana Buczka N r. 29 p rz y j­
mą n a tych m ia s t g łów nego księgowego oraz 2 
sam odzielnych e le ktrom ech an ików . 644-G

<(|ll||i!l I OGŁOSZENIA DROBNE

PO TR ZEB N A gosposia 
do sam odzielnego p ro ­
wadzenia dom u. W iado 
mość: P iastów  1-3

669-G

ROZNE!

5A obelgę 
>b. Chmielem

rzuconą na 
lew ską Józefę 

przepraszam  T . Kaga- 
lia n c  622-G

Z N A LE Z IO N Ą  p o rtm o ­
ne tkę  (podkowę) z dw o 
m a k lu cza m i proszę 
odnieść za w ynagrodze­
niem  na adres S iko r­
skiego 6-22 587-0

P R Z Y B Ł Ą K A N Y  w yże l 
do  odebrania. K a p ita ń ­
ska 4a-2 592-G

PROSI się o odprow a­
dzenie. psa, szpica b ia ­
łego, k tó ry  zginął, pod 
adres M ałkow sk iego
24-3 821-G

LO K A LE :

Z A M IE N IĘ  dw a poko je  
z kuch n ią  na dom ek 
dw u ro d z in n y  w  dz ie l­
n ic y  G um leńce lu b  Po­
godno. E w e n tu a ln y  
z w ro t kosztów  rem on­
tu . Śląska 27-17 591-G

POKÓJ z k u ch n ią  w  
do m ku Jednorodzinnym  
w  Bydgoszczy zam ienię 
na w iększe w  Szczeci-

n ie . Sprawa p iln a . O- 
fe r ty :  Poste — restan­
te  Szczecin poczta 
G łów na G u tk ind . 645-G

HANDI.OW E;

SPRZEDAM kom p le tn y  
piec do łaz ie nk i na 
w ęg ie l oraz p iec do o- 
grzewanla tram pa łow y. 
Poniatow skiego 1-5

628-G

O W C ZAR KI alzackie z 
rodowodam i sprzedaje 
hodow la „D O L IN A
K S IĘ 2 Y C A ”  Pyskow ice 
Śląskie. G27-P-G

Z A M IE N IĘ  dwa duże 
k u f r y  drewniane 
b ib lio teczkę. P iastów
5-11 586-G

ZGUBY:

PARAD O W SKI S tan i­
sław  zgłasza zgubienie 
odc inka ank ie ty  na od 
b ió r  dowodu osobiste­
go. 616-0

SPERSKI S tan is ław,
syn M ichała, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e l wydąnej w  Szcze 
c in iè . 017-G

ŁA B Ę D Z K A  Iren a  zgła 
sza zgubienie odcinka 
a n k ie ty  na od b ió r do ­
w odu osobistego. 630-G

ZGUBIONO le g itym a c ję  
Zw . Zawodowego na 
nazw isko Kosleradzk i 
Jan. 833-G

Dn. 9 lu te go  b r. zm arł śp.

Dr. Stefan Łapiński
Pogrzeb odbędzie się 12. I I .  1953 r . na 

C m e n ta rzu -C en tra lnym  o godz. U
O czym  zaw iadamia 

ŻO N A CÓR KA I  Z IĘĆ
678-G

go 818-G

KO S M lN S K A  Teresa, 
córka  Józefa, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
cinie. 619-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
tym czasową N r. 0329 
w ydaną przez Szczeciń 
sk ie  Z ak ła dy  W łó k ien
Sztucznych w  Zydo w - 
cach na nazw isko Sta­
n is ława F iedorow icz

620-G

P IE T R A K  Stan is ław,
syn Jana, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m eldu nko 
w e j w ydane j w  Szcze­
cin ie . 623-G

M A R K O W S K A  S tanisła­
wa zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j, 
pozw olenia przebyw a­
nia  w  s tre fie  na dg ran i­
cznej oraz od c inka an­
k ie ty  na od b ió r dow o­
du osobistego. 624-G

M IS IE W IC Z  D anuta, 
córka  Stan is ława, zgła­
sza zgubten ie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
— * • ! 825-GŁodzi.

ZGŁOSZONO zgubienie 
p rze pu stk i fa bryczne j 
Nfe. 0774 na nazw isko 
Nośyak Tadeusz. 614-G

ZG U BIO N O  le g itym a ­
c ję  służbow ą w ydaną 
przez Nadcdrzańskłe Za 
k ła d y  Przem ysłu Odzie 
iow ego _ na nazw isko
Celuch Bogusława.

593-G

W YSOC KA H alina  zgła 
sza zgubienie le g itym a ­
c j i  s łużbow ej N r. 3954 
w ydane j przez Inspek­
to ra t Szko lny w  G r y f i­
n ie  590-G

N A D O LS K A  W aleria 
córka Jana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j i le g itym a c ji 
tra m w a jo w e j. 389-G

M A LIN O W S K I Lu dw ik  
zgłasza zgubienie ko le ­
jow ego dow odu tożsa­
mości N r, 1166158 641-G

N O W A C K I Jerzy, syn 
A n to n le g ). zgłasza zgu 
b len ie  k a ity  m eldunko 
w e j w yda ne j w  Szcze­
c in ie  oraz pozwolenia 
przebyw ania w  s tre fie  
nadgran icznej. 585-G

LE W A N D O W SK I Józef, 
syn Szymona, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w ej w ydane j w  
Szczecinie 629-G

AN TO LC ZY K  Z o fia ,
córka Antoniego, zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
W M ucharzu. 631-G

C ZYR O C KI Juliusz, 
syn Juliusza, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du n ko w e j w ydane j w 
M ilio w ie . 632-G

LU T K O W S K I Tadeusz 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j swojed i 
żony F ranc iszk i Lu tow - 
sk ie j oraz 2 o d c in k i an 
k ie t  na o d b ió r dowodu 
osobistego. 634-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
sta łą N r. 1255 i  le g ity ­
m ację  Zw . Zaw odowe­
go N r. 85302 na nazw i­
sko W ładys ław  G rzan­
ka. 635-G

ZG U BIO N O  dowód 
P.K.P . N r. 1095337 w y ­
da ny  przez D .O .K.P. w 
Szczecinie na nazw isko 
Bernadeta W ażydręg.

636-G
M O D R ZE JEW SKA Zo­
fia , có rka  Antoniego, 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  S to łczynie . 637-G

JA S TR ZĘ B S K I Ed­
m und, syn M ichała , 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m eldu nko w ej w yda ne j 
w  W a łbrzychu : 638-G

ZG U BIO N O  19 rysun ­
kó w  na kalce techn icz­
n e j. Znalazca proszony 
o. z w ro t za w ynagrodzę 
m em  na adres: Tetm a­
je ra . 639-G

R O M AN O W SKI Roman 
zgłasza zgubienie k a rty  
m eldu nko w ej wydane j 
przez MRN. dowodu o- 
sobistego i odcinka an­
k ie ty  na odb ió r dow o­
du osobistego. 640-P-G

TE A TR  P O LS K I — „Faryzeusze l  
grzesznik“  — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — 
„O żen ek" g. 19,15.
K IN A
COLOSSEUM -  „F a n fa n  T u lip a n "
— prod, fra n c . — g. 18, 18 1 20. 
B A Ł T Y K  — „P anna bez posagu-*
— prod. radź. — g. 16, 18 i  20. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „E d w a rd  w  
opałach“  — prod. węg. — g. 16, 
18 1 20.
P IO N IE R  — „A le ksa n d e r M a tro ­
sov/“  — prod. radź. — g .13, 16, 
19 — „P ło m ie n ie " — prod. węg. — 
g. 22 — przegl. f i lm ó w  dokum ent.
— g. 15, 18, 21.
H U T N IK  — S tołczyn — „ N ik t  n ic  
n ie  w ie “  — prod. CSR — g. 17 1 19. 
P R ZY JA ŹŃ  — Dąb ie — „M a łżeń ­
stw o a k to rk i"  — bród. NR D  — g. 
17 i  19.
1 M A J  — Żydów ce — „D e leg at 
f lo t y "  — prod. radź. — g. 17 i  19. 
D Y ŻU R Y A P TE K  
N r  1 — al. W ojska Polskiego 49 
N r 8 — u l. Roosevelta 51.

3.570 tys. zł.
złożyło
na S F 0S
w ub. roku 
wojew. szczecińskie

\X /  YRAZEM serdecznego 
'  * stosunku mieszkańców 

wojew. szczecińskiego dla bu­
dującej się Warszawy, są sta­
le rosnące świadczenia na 
SFOS. W roku ubiegłym 
wojew. szczecińskie złozyło o- 
gółem 3.570 tys. złotych, czyli 
o 24 proc. więcej niż w  1951 r.

Ostatnio dokonano podsu­
mowania osiągnięć szkolnych 
kół „Odbudujemy Warszawę“ 
w  województwie. 610 kół sku­
pia ponad 47 tys. młodzieży, 
która złożyła w  roku ub. na 
SFOS 73 tys. złotych. W akcji 
rozbiórkowej wyróżniają się 
szczególnie koła szkolne w  
pow. gryfińskim . 6 spośród 
nich zaliczono do elim inacji 
ogólnopolskich o ty tu ł najlep­
szego koła w  kraju.

22 lutego
jedziemy

na operą
do Poznania

ścią z wszystkich imprez 
„Orbisu“  cieszyły się w ubieg­
łym  roku „w yjazdy operowe“ 
do Poznania. Również i  w  tym 
roku ORZZ w Szczecinie i -  
„O rbis -  Turystyka“ organizu 
ją niedzielne „wczasy opero­
we“  w Poznaniu, rozpoczyna­
jąc tegoroczny sezon wyjaz­
dem (w niedzielę 22 lutego) na 
operę „Eugeniusz Oniegin“  do 
Poznania.

Info rm acji referentom so­
cjalnym (celem zorganizowa­
nia wyjazdów zbiorowych) i 
wszystkim chętnym udziela 
oraz zamówienia na bilety 
przyjm uje —  jak  zwykle — 
..Orbis" w  Szczecinie, al W oj­
ska Polskiego 8 (tel. 22-51).

Cały Szczecin spieszy po Losy ła tw i Pieniężnej. C Í p i !6ílÍ8 Od 18



Szkolenie musi być systematyczne

Szczecińscy tenisiści
już myślą o wiośnie

Na razie w Hali Sportowej 
„łapiq kondycję"

NAWET sami szczecińscy działacze tenisowi, k tórzy u- 
czestniczyli w  kra jow ej naradzie w  Warszawie, zdziwi 
U się gdy się dowiedzieli, że według wyn ików  za ubieg 

ly  sezon, okręg szczeciński należy do czołowych w  Polsce. 
Tenis nasz m iał co prawda liczne osiągnięcia ale tę wyso­
ką pozycję zawdzięczają szczecińscy tenisiści raczej słabej 
pracy innych województw. Tenis nasz bowiem w  dalszym 
ciągu niestety nie może stanąć na równe nogi.

POMIMO wyróżnienia m iał 
on wiele braków w  swej pra­
cy. Jakie b y ły  trudności, o 
tym  opowiada nam jeden z 
czołowych zawodników, obec 
n ie instrukto r Ogniwa i  Ko­
le jarza — KSIĘŻOPOLSKI.

— Co według pana n a j­
bardziej hamuje umasowie- 
nie tenisa? —  pytamy.

—■ A by umasowlć tenis 
trzeba czterech czynników: 
a) licznych bortów, b) dob­
rego sprzętu, c) w ykw a lif i­
kowanych instruktorów  no 
I  wreszcie d) dużo chętnej 
młodzieży.

D R ZE D E  W SZYSTK IM  za m ato 
*  b y ło  k o r tó w . P ra k tyczn ie  ca ły  

szczeciński te n is  kon cen trow a ł się 
na 7 k o r ta ch  Ogniw a. G w ard ia  
na  sw oich k o rta ch  u rządz iła  bois 
k o  koszykó w k i, zaś o b ie k t A ZS -u  
n ie  b y ł w ykoń czon y. N a k o rta ch

I i II liga piłkarska
zatwierdzona

U 7 W A R S ZA W IE  od by ło  się P le
■* na rne  posiedzenie s e k c j i  P i ł ­

k i  Nożnęj G K K F , na k tó ry m  m. 
In n . uchw alono n o w y  system  roz­
g ryw e k . P rze w id u je  on u tw o rze ­
n ie  I  l ig i  w  sk ładz ie  12 d ru żyn . I I  
l ig i  o b e jm u ją ce j 14 zespołów oraz 
u tw o rze n ie  dw ó ch  l ig  w o je w ó dz­
k ic h  (k ra kow ska  i  ka tow icka ) i 
6 m ię dzyw o je w ód zk ich . L ic zyć  one 
będą po 10 lu b  12 d ru żyn , a ka to  
W icka praw dopodobn ie  14.

W  I  L ID Z E  w alczyć będą: U n ia  
C horzów . O gn iw o B y tom , O gniw o 
K ra k ó w , G w ard ia  K ra k ó w , G w ar­
d ia  W .w a, B u d o w la n i C horzów , 
B u do w la n i Gdańsk, B u d o w la n i O- 
po le, K o le ja rz  Poznań OW KS 
K ra k ó w . CW KS 1 G ó rn ik  R ad lin .

D R U G Ą L IG Ę  tw o rzą : G w ard ia 
K ie lce , G ó rn ik  B y tom , S ta l So­
snow iec, L o tn ik  W -w a, G w ard ia  
Bydgoszcz, O gn iw o T a rnó w , K o le  
Jarz Leszno, G ó rn ik  W ałbrzych, 
S p ó jn ia  W -w a, G w ard ia  L u b lin , 
K o le ja rz  W -w a, W łó kn ia rz  K ra ­
kó w , W łó kn ia rz  Łó dź  ł  OW KS 
Bydgoszcz.

O gniw a tw o rz y ły  się w ię c  k o le j­
k i  czeka jących na tre n in g , co 
zniechęcało w ie lu  lu d z i do  tego
spo rtu .

— Zawsze s łyszeliśm y narzeka­
n ia  na sprzęt, czy obecnie sytua­
c ja  u le g ła  popraw ie?

— W  u b ie g łym  sezonie m ie liś ­
m y  sprzę tu (o d z iw o !) pod do sta t­
k iem . N ie s te ty  jeg o jako ść  pozo­
s taw ia ła  w ie le  do  życzenia. G łó w ­
ną bo lączką b y ł b ra k  odpow ied­
n ie j Ilośc i In s tru k to ró w  ł  syste­
m atycznego szkolenia. D re ne r 
T łoczyń sk l, k tó ry  da ! się poznać 
ja k o  zna ko m ity  pedagog, nie 
m óg ł się przecież rozerw ać.

PRZESADNE AMBICJE 
SĄ SZKODLIWE

' y  A  SŁABA była propagan
^ d a  wśród młodzieży szkol 

ne j i  za słaby był dopływ na­
rybku. W ielu młodych, widząc 
że od razu nie mogą zostać co 
najm niej m istrzam i okręgu 
— m ów i Jerzy KSIĘZOPOL- 
S K I — po prostu rezygnowało 
z tenisa. Praca nad wyszkolę 
nlem dobrego zawodnika jest' 
bardzo trudna Ł trw a  k ilka  
lat. Dlatego też w  tenisie bar 
dziej jeszcze niż w  innym 
sporcie trzeba pracować p la­
nowo i  systematycznie i  do 
takie j pracy zabraliśmy się 
właśnie w  tym  roku.

W J A K I SPOSÓB?

JU Ż OB EC NIE  członkow ie 
O gniw a 1 K o le ja rza  tre n u ją  

w  h a li spo rtow e j t r z y  razy w  
tyg od n iu . O grom ny zapał do te 
n isa ogarną ł akadem ików . Za­
w od n icy  A Z S -u  tre n u ją  o godz. 
6 rano i  aby zdążyć muszą 
w staw ać co n a jm n ie j o S rano. 
T o ich  jed na k  nie odstrasza i  
na  tren ing ach  pa n u je  ogrom na 
fre kw e n c ja . O cknęła się i  G w ar 
d la  i  — ja k  nas zapew niono — 
na w iosnę -gw ardziści będą n ile  
l i  t r z y  k o r ty  „n a  chodzie“  wraz 
z dostateczną ilośc ią  sprzętu. 
Obecnie tre n u ją  w  h a ll spo rto ­
w e j dw a  ra z y  tyg od n iow o .

Specja lny nacisk kładziem y w  
tren ing ach  na kon dyc ję . Nowo 
czesny ten is  wym aga doskona­
łe j podbudow y k o n d ycy jn e j. A  
ja k  je s t z k o n d yc ją  u  naszych 
czołow ych na w e t zaw odn ików  
w idz ie liśm y na  ostatn ich m i­
strzostw ach okręgu. Wszyscy 
p ły w a li.

— Do wiosny zawodnicy na 
pewno nabiorą kondycji, szcze 
gólnie, że będziemy jeszcze 
m ie li prawdopodobnie obóz 
kondycyjny w  górach. Z wio 
sną ruszamy również w  te­
ren. Chcemy wskrzesić ośrod 
k i tenisowe w  Stargardzie, 
M yśliborzu |  Międzyzdrojach. 
Zwłaszcza w  Międzyzdrojach. 
Czekamy jednak pomocy 
miejscowych władz. Sądzę że 
pomogą nam.

M Y  TEŻ! (r)

W N IE D Z IE L N Y M  Biegu 
Patrclowym zorganizowanym 
•przez ZS „Ogniwo”  jedyna ko 
bieta —  Jadwiga Jasżczuk, 
startująca na dystansie 8 km, 
uzyskała dobry czas 1 :12,80.

W JE D N E J z drużyn patrolowych Ogniwa biegł przewod­
niczący szczecińskiego W KKF—  Edmund SZCZĘSNY. Oka 
zało się, że jego zamiłowania są nie tylko teoretyczne. Pat­
ro l w  składzie DZIEMIAN,SZCZĘSNY 1 H U B A J zwy­
ciężył w  dobrym czasie 1:18,5na dystansie 15 km, zajmując 
pierwsze miejsce.

H

Walery Wątróbka ma glos

Najwięcej literatów
RÓL Zegmont ale nie ten 
co w Warszawie na K ra ­

kowski em na słupie figu ru je  
tylko ten co sie z boną swoich 
własnych dzieci ożenił, a ona 
potem Wawel okradła do su­
chej n itk i i  do miasta Rzymu, 
skąd była rodem, za lewem 
paszportem, nawiała, pasjamy 
lubiał cyrkowców.

A  że troszkie nie pasowało 
królow i calemy wieczoramy w  
cyrku, w koronie na głowie, 
przesiadywać a i  Bona go za 
to niemożebnie sztorcowała, do 
domu sobie jednego artystę  
niejakiego Stańczyka sprowa­
dził, któren mu prywatnie róż 
ne draki i  kącik humoru od­
stawiał.

Ten ów właśnie Stańczyk ta  
łożył sie raz podobnież z Icró* 
lem, że najwięcej jest w Pols­
ce dochtorów. W  tem celu 
mordę sobie podwiązał chust­
ką, po calem Krakowie chodził 
i  narzekał, że zęby go rozbole­
li. Faktycznie kto tylko z 
obandażowanem łbem go spot­
kał, zaraz lekarskiej porady 
mu udzielał, co robić na zapa­
lenie okostnej. W ten deseń 
Stańczyk wygra ł od króla bu- 
telkie porzeczkowego wina  
kilo krakowskiej kiełbasy.

Dzis iaj sytuacja sie zmieni­
ła. Jak by kto tak ze mną 
chciał sie założyć to każdą 
forsę stawiam, że najwięcej 
jest u nasz w  obecnem czasie 
literatów. Gdzie sie nie pój­
dzie, wszyscy piszą aż sie dy­
mi, a najw ięcej po sklepach. 
Wchodzę któregoś dnia do 
aptecznego składu, żeby ,.ko• 
gutka”  dla Gieni kupić, pa­
trzę, cały sklep ludzi, a ekspe­
dientka librę papieru przed 
sobą położyła i  pisze. Co tro­
chę popisze, w s u fit sie pa­
trzy, ołówek gryzie i  znowui 
lite ry  stawia. Podchodzę i  py 
tam sie:

—  Co pani szanowna w ier­
sze o wiośnie układa? • Czy 
powieść w trzech tomach za­
suwa? To może my sie rozej­
dziemy, żeby nie przeszkadzać 
w tak zwanej twórczości?

Spojrzała sie na mnie xe 
łzami w  oczach i  mówi, że to 
nie żadne wiersze tylko pro­
tokół przyjęcia towaru z de- 
talicznem opisem musi usku­
tecznić. Już dwie godziny sie 
męczy i  ma nadzieje, że za ja * 
kieś godzinkie skończy. No to 
myślę sobie przyjdę za godzin 
kie i  poszlem temczasem po 
mięso.

Sklep faktycznie zawalony 
towarem od góry do dołu ale 
klientela wpatrzona w  rzeźni- 
ka, któren takie samo lite ra ­
turą  jest zajęty. Pisze chłopi­

na. aż pot mu oczy zalewa bo 
to nie o jakieś tam poezje sie 
rozchodzi, tylko o rzecz po­
ważną —  protokół sekcji zwłok 
cielaka. Najsampierw musiał 
go zważyć w całości i  detalicz 
nie opisać, potem ja k  pociął 
na kawałki znowuż zważyć 
i  opisać, spore nowel-  
kie o tem uskutecznić, A 
cały personel czekał, żeby swo 
je podpisy pod tem wzrusza- 
jącem opowiadaniem handlo- 
wem złożyć. No i  publika też 
czekała.

To ładnie, że sie świat pra­
cy w piśmiennictwie zapra­
wia. tak i Prus Bolesław też 
nic od razu powieści zasuwał. 
Z początku w charakterze su• 
biekta w składzie zabawek na 
Nowem Świecie sie zatrudniał 
i  la lk i klientom opylał. No, ale 
on sie wpraw iał po zamknięciu 
interesu.

Rzecz jasna, że „lite ra tu ra  
handlowa”  jest w sklepach 
potrzebna ale nie należy prze­
sady uskuteczniać —  nie tyle  
tego i  nie w  godzinach handlu.

W IECH

Przekreślało to  wszystkie rachuby dotyczące 
podniesienia w raku  w  tym  dniu. Szyper ze 
Swarożyoa meldował przez radio, że wobec o- 
trzymanych ostrzeżeń zdecydował się zawrócić 
z drogi wraz z pontonami, których holowanie 
nawet w  zatoce stawało się ju ż  bardzo ryzy­
kowne. Kapitan Homun>g b y ł zdania, że należy 
natychmiast odeumować statek i  schronić *ię 
poza Hel.

Ludzie zawiedzeni!, osowiali, zniecierpliw ieni 
nową zwłoką, wśród przekleństw i  złych spoj­
rzeń rzucanych morzu a niebu odłączali przewo 
dy od pomp wodno-powietranych. Załoga sza­
lupy walcząc z rosnącą falą i  w ichrem odwo­
ziła je  kolejno do boj kotw icznych, u których 
m ia ły  przetrwać sztorm.

W ia tr wzmagał się, w y ł, zawodził, gwizdał. 
Pieniste grzywacze zalewały szalupę.

Tymczasem na rozkaz Jakusa ruszyły sprę­
żarki. Należało przed odczepieniem cum uzu­
pełnić zapas powietrza we wszystkich ponto­
nach, szczególnie zaś w  trzeciej ich parze, k tó ­
ra  ciekła o w ie le bardziej niż dnia poprzednie­
go. Nile można było  przewidzieć ja k  długo 
sztorm potrwa i  czy pontony nie zatoną. Gdy­
by się tak  stało, poprzeczne Hny, które  zało­
żono ty lko  po to  aby zapobiec przesunięciu się 
pontonów wzdłuż b u rt przy skośnym położeniu 
w raku podczas jego podnoszenia najp ierw  ru fą  
— mogłyby zostać zerwane. Ich wytrzymałość 
njie była bowiem obliczana na udźwig czterystu 
ton m artwej wagi pary pontonów całkowicie 
napełnionych wodą. Zerwanie lin  poprzecznych 
oznaczałoby z kolei konieczność powtórnego 
wyrównania pontonów przy pomocy w ind  ł  
zakładanlla nowych wiązań w  poprzek pokładu.

Po dziesięciu m inutach naczelny inżynier 
kazał odłączyć dwanaście węży i  podać je  na 

[ szalupę, celem umocowania ich końców do boj.
Przez pozostałych sześć przewodów nadal t ło - 

i czono powietrze do Cieknących pontonów na j- 
j dalszych od ru fy .
i Kapitan Homung raz po raz spoglądał % fó -  
i ry , czy ju i  kończą.
i —Jeszcze pięć m inu t — zawołał do niego
! Jakus.
I Wtem u bu rty  Posejdona w  pobliżu dzioba 
I woda zapieniła się gwałtownie i  raz po raz na 

ję j powierzchnię zaczęły wyskakiwać w ie lk ie  
bąble pawiefeąą.
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—  Pękł wąż — zawołał Czeluśniak. — Niech 
go p ioruny! Chyba gdzieś głęboko...

Jakus w  pierwszej ch w ili powziął to  samo 
przypuszczenie, ale odrzucił je  spojrzawszy 
raz jeszcze na wrzącą ja k  ukrop wodę: pęknię 
Cle węża nie mogło stać się przyczyną tak w ie l 
k ich  i  gwałtownych ■wybuchów. Wyglądało to 
raczej na rozerwanie jednego ze zbiorników, 
lu b  iteż... Nagłe, groźne niebezpieczeństwa sta- 
hęło mu przed oczyma: ponton zerwany ze 
stropu szybuje w  górę ze wyrastającym pędem 
prosto pod k i l  Posejdona... Lada sekunda w y­
skoczy z wody ja k  korek i  wyrżnie w  dno 
etatkh. Jeśli się tó M*tamlie, Posejdon ze strzas­
kanym  dziobem zatonie w  ciągu paru m inu t i  
osiądzie na ru fie  w raku miażdżąc ją  swoim 
ciężarem.

K apitan Hornung stał na mostku w  wycze­
kującej pozie. Jakus rzuc ił mu rozpaczliwe 
spojrzenie.

—Ponton. Ponton wypływa. Ściągnijcie sta­
tek m ad wraku.

Hornung w ych y lił sdę za poręcz, spojrzał na 
bulgoczącą k ip ie l u  burty , potem na pokład. 
U  w ind  w  pogotowiu stali marynarze czekając 
na rozkaz do odrzucenia cum.

— Zluzować przednie, naciągnąć ty lne cu­
m y  —  zawołał. — Już! Prędko!

Dziobowa cuma zwisła, opadła w morze; 
winda na ru fie  zawarczała, zaczęła ciągnąć. 
Posejdon cofał się wolno znad kotłowiska pia­
n y  i  wrzącej ja k  ukrop wody, która teraz 
Wznosiła się gwałtownym i wybuchami! n iby 
gejzer powstały na dnie ł  tryskający w  górę z 
potężną siłą.

Wtem na parę metrów przed burtą statku 
morze uniosło się jakby potężnym garbem, a w  
następnej sekundzie rozstąpiło się nagle.

Sześć pontonów i tkwtląca pomiędzy n im i w y 
soka ru fa  m/s Adlem est wynurzyły się z fal, 
ja k  jakaś groźna zjawa fantastycznego niespo­
kojnego snu.

O krzyki zdumienia zerwały się na pokładzie. ■ 
Ludzie rzuc ili się na dzllób i  k u  burcie. Jakus ■ 
stał jak  skamieniały z wrażenia, nie mogąc w y S 
mówić słowa. Czeluśniak z opadniętą szczęką ■ 
i  otwartymi: Ustami, blady ja k  trup, w p atry - !  
w a ł się we w rak, jakby  u jrza ł upiora. K ap i- |  
taci Hornung, wstrzym ując oddech szukał wzro ■ 
k iem  szalupy, a dostrzegłszy ją u  najdalszej i 
boi kotw icznej odetchnął z ulgą i  przeniósł ■ 
spojrzenie swych stalowych oczu na miski, B 
zamglony horyzont. ■

— Sztorm idziie — pomyślał. —  Nie ma w ąt- 5 
pliwości. Za pół godziny będzie tak dęło, że to ■ 
wszystko pogruchocze się i  pójdzie na dno... ■

Ta sama myśl prześladowała Jakusa, k tó ry  J 
zdołał ju ż  ochłonąć i  zdać sobie sprawę z przy- ■ 
czyn nieoczekiwanego wynurzenia silę ru fy . ■

Działanie fa l sięgające głęboko pod powierzch *  
nie morza i  prąd głębinowy powstały na jego ■ 
dnie — tym  razem niemal prostopadły do bur ■ 
ty  m /s Adlem est — zachwiały równowagę B 
statku, którego ciężar znacznie się zmniejszył ■ 
wskutek częściowego wypompowania wody z 5 
ładowni. Gdy Adlemest raz drgnął i  pochylił ■ 
się bodaj o parę stopni, natychmiast znikła ■ 
siła przyssania do gruntu, a rosnący wypór £ 
pontonów wystarczył do dźwignięcia ru fy . ■

—  A  ja  się obawiałem, że nie zdoła je j pod ■ 
nieść — pomyślał naczelny inżynier.

Gorycz zalała miu serce. Oto m ia ł przed so- ■ 
bą tę  ru fę, wynurzoną dokładnie w  ten spo- ■ 
sób, ja k  to  b y ł obliczył, lecz w  ch w ili gdy nie B 
mógł nawet marzyć o podniesieniu dzioba i  ■ 
odholowamLu w raku  za osłonę Helu.

Czym m iał go podnieść? Jak?
Gdyby nawet cztery pontony, z k tó rym i Swa J 

rożyc zawrócił do Gdyni, znalazły się jakimś ■ 
cudem pod ręką — nie mogło być mowy o ich ■ 
opuszczeniu i  umocowaniu pod wodą podczas § 
sztormu, o założeniu stropów, o dołączeniu wę ■ 
ży, o całej tej skomplikowanej pracy, trudnej ■ 
do wykonania nawet przy sprzyjającej pógo- B 
dzie. ■

Wyłącznie

dla kobiet
p o  R OBIĆ, aby zdrowe, m ałe
''d z ie c k o  n ie  p ła ka ło  w  nocy? 

W ytłum aczyć  m u, co to  Jest noc!
Bow iem  n iem ow lę ta , k tó ry m  w  

p ie rw szym  m ies iącu życ ia  tego n ie  
w y tłum aczono ro b ią  często z nocy 
dzień, ponieważ i  ta k  przez całą 
dobę n ie  m a ją  n ic  do ro b o ty  I  
w ed ług  w łasnego upodoban ia um ie  
ją  w y w ró c ić  życ ie do g ó ry  noga­
m i.

W  ta k ic h  w a ru n ka ch  po praco­
w ity m  d n iu  m a tk i po w ta rza ją  się 
noce ze śp iew am i i  ta ńca m i na n u  
tę  „aa-aa-aa“ ; noce z konsum eją , 
z podaw aniem  m leczka, h e rb a tk i 
lu b  ru m ia n k u . J a k  rządzić dziec­
k iem , aby ono n ie  rząd z iło  do­
mem? Trzeba się uzb ro ić  w  a n ie l­
ską c ie rp liw ość  i  sztuczne le n i­
stw o.

*  C ie rp liw o ść  ału
źy  do tego, aby 

\  znieść spo ko jn ie  
_ t i  '/•■> *» 1 15-m inutow y

plącz dziecka w 
nocy. Sztuczne 
len is tw o  je s t n ie ­
zbędne, aby w  
czasie nocnych 
ry k ó w  n ie  w stać 
z łóżka , n ie  zapa 

l ić  la m p y , n ie  p rze w ija ć  de likw e n  
ta  1 n ie  k a rm ić  go. Po p rostu  
udaw ać, że się n ic  n ie  słyszy.

T R Z E B A  bow iem  pam ię tać, że
*  m a łe  dziecko n ie  je s t ta k  g łu ­

p ie  ja k  nam  się to  w yda je . Jeś li 
przez tr z y  noce z rzędu p o zw o li, 
m y  się sprow okow ać, je ś li będzie 
m y  w staw ać, p rze w ijać  i  śpiewać, 
to  dziecko na dw a la ta  skasuje 
noc 1 zarządzi pe rm a ne ntn y dzień.

Powyższa In s tru k c ja  n ie  je s t po 
d yk tow an a  okru c ie ńs tw e m , lecz 
m iłośc ią  i  rozsądkiem . Ponieważ 
w  życ iu  dziecka noc to  n iezbęd­
na, 6-godzinna p rze rw a w  pra cy  
system u traw ien ne go , n iezbędna 
p rze rw a w  słuchan iu  kom plem en­
tó w  na te m a t „ś lic z n y c h  oczek i  
uszek“ .

A  poza ty m , co Jest n ie  m n ie j 
ważne, noc to  pora, w  k tó re j ko­
b ie ta  ka rm iąca  dziecko, m usi w y ­
spać się i  odpocząć.

W szystk im  osobom zainteresow a 
n ym  bezpośrednio oraz sąsiadom 
za ścianą życzym y do b re j nocy.

Nowe książki
F R A N C IS Z E K  F E N IK O W S K I: 

P ie rścień z łabędziem . W yd . „C zy  
te ln ik " ,  str. 161, cena z ł 7, n a k ład : 
15000 egz. O kładka, ilu s tra c je  i  u -  
k ład  g ra fic zn y  A n d rze ja  H e id ri-  
cha.

TA D E U S Z  Ł O P A L E W S K I: Spra­
w ie d liw i. Pow ieść. W yd. „C z y te l­
n ik “ , s tr . 478, cena zł. 14.

JER ZY L U T O W S K I: D rz w i pan­
cerne „ B “ , w yd . „C z y te ln ik " ,  s tr. 
157, cena z ł 9, na k ła d : 3000 egz. 
O kładkę p ro je k to w a ł A n d rze j Ha. 
dz ie jow sk l.

W IE S Ł A W A  SZY M B O R S K A : D la 
tego ży je m y , w iersze. W yd. „C zy ­
te ln ik " ,  s tr. 44, cena zł. 4, na k ład : 
1000 egz

L U D W IK  H . M O R ST IN : Pola 
cy  n ie  gęsi, kom edia. W yd. „C z y ­
te ln ik “ , s tr. 104, cena z ł 9, na k ład : 
3000 egz. M e lod ie : S tan is ław  W ie - 
chow icz. O k ład kę  i  k a r tę  ty tu ło w ą  
p ro je k to w a ł A n d rze j H e id rich .

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw niczy 
„C z y te ln ik “ . R edaguje kolegium , 
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